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			Rozdział 1

			Stałam w kuchni i wyglądając przez okno, patrzyłam na bawiącego się w ogrodzie synka. Któryś raz z kolei zastanawiałam się, jak mogłam tak zmarnować swoje życie. Jak mogłam pozwolić sobie na popełnienie błędu mojej matki?

			Nie wiem. Tej odpowiedzi nie potrafiłam sobie udzielić.

			Od kilku lat wstawałam, oddychałam i walczyłam o przetrwanie wyłącznie ze względu na Marcela. Dlaczego nie potrafiłam odejść? Dlaczego nie byłam w stanie przyznać sama przed sobą, że moje małżeństwo jest jedną wielką porażką, a mężczyzna, z którym dzielę życie, to kat?

			Być może ze strachu. A może z silnego pragnienia stworzenia dziecku pełnej rodziny. Mój ojciec nigdy mnie nie kochał i przez całe życie mnie krzywdził, natomiast Aleks świata nie widział poza naszym synem. Nigdy w obecności Marcela na mnie nie krzyczał ani nie podniósł ręki. Marcel nie doświadczył od niego niczego złego. Jednym słowem – ojciec idealny.

			Sytuacja zmieniała się wieczorami, kiedy zamykały się drzwi naszej sypialni. Wtedy pozwalał sobie na rzeczy, na których wspomnienie wciąż mam odruch wymiotny. Nie mogłam krzyczeć, więc dusiłam w sobie ból, który mi zadawał. Niejednokrotnie miałam pogryzione wargi. Gdzieś musiałam dać ujście cierpieniu. Za każdym razem wyobrażałam sobie, że niedługo się to skończy i że dzięki temu ochronię swoje dziecko. Musiałam w coś wierzyć, żeby przetrwać.

			Dla męża byłam nic niewartym śmieciem, który można traktować w taki sposób, na jaki ma się ochotę. Potrafił mnie wyzywać, gwałcić, popychać i bić w miejscach, gdzie siniaki pozostawały niewidoczne albo można je łatwo ukryć. Dokładnie – wszystko miał przemyślane od „A” do „Z”. Nie mógł sobie pozwolić na wpadkę.

			Zawsze bałam się jego powrotów z pracy. Czułam ścisk w żołądku, a po ciele przechodziły dreszcze niemające nic wspólnego z przyjemnością. Pociłam się na samą myśl o jego obecności. Gdy przytulał mnie przy Marcelu, wstrzymywałam oddech, by nie czuć zapachu perfum, których używał od pięciu lat. Już zawsze będą mi się kojarzyły tylko z nim.

			Dotyk Aleksa sprawiał, że każdy mięsień mojego ciała natychmiast się napinał tak mocno, że aż bolało. Często zmuszałam się do uśmiechu, żeby dziecko widziało szczęśliwych rodziców, podczas gdy w środku czułam, jak skręca mi wnętrzności.

			To tak popieprzone, że sama nie rozumiałam, jak mogłam pozwolić się aż tak zniszczyć i zastraszyć. Kiedyś byłam święcie przekonana, że nigdy – przenigdy – do czegoś takiego nie dopuszczę.

			Aleks wmówił mi, że żaden sąd nie przyzna mi opieki nad synem, bo ciągnie się za mną nieciekawa przeszłość. Ze strachu przed utratą dziecka uwierzyłam mu i trwałam przy nim, modląc się, żeby któregoś dnia nie wymierzył o jeden cios za dużo.

			Nikt nie wiedział o piekle, przez które przechodziłam. Dobra ze mnie aktorka. Przed innymi udawałam, że u nas wszystko w porządku. Nie było to szczególnie trudne, bo praktycznie nie miałam nikogo.

			Ojciec zapił się na śmierć, a matka popełniła samobójstwo. Pięć lat po jej śmierci odnalazłam dziadków, o których istnieniu wcześniej nie miałam pojęcia. Byli dosyć zamożni, ale co z tego? Nie zdążyłam się nimi nacieszyć ani nawiązać prawdziwej więzi, bo zginęli w wypadku samochodowym.

			Bardzo przeżyłam ich śmierć. Znowu zostałam sama.

			Byłam wdzięczna za czas, który udało nam się wspólnie spędzić. Pokazali mi, że relacje rodzinne nie muszą opierać się na pijaństwie, krzykach i przemocy. Starali się mnie wspierać i doceniać. Nigdy nie zrozumiałam, dlaczego moja matka nie powiedziała im o moim istnieniu. Zataiła tak ważną informację, a przecież mogli uczestniczyć w moim życiu.

			Za każdym razem, gdy w szkole obchodzono Dzień Babci i Dziadka, czułam żal, bo do mnie nikt nie przychodził. Miejsca obok mnie pozostawały puste, a ja, wpatrując się w nie, tłumiłam łzy. Kiedy byłam mała, łudziłam się, że jeśli perfekcyjnie nauczę się wierszyka, to może jednak ktoś się pojawi. Rozczarowanie bolało wtedy jeszcze bardziej.

			Rodzice mojego ojca? Dokładnie tacy jak on. A może nawet gorsi, bo chyba nigdy nie trzeźwieli. Czasami zastanawiałam się, czy w ogóle pamiętają, kim jestem. Każda wizyta w ich domu kończyła się bardzo szybko. Do dziś pamiętam smród i bałagan, który tam panował. Matka mojego ojca cierpiała na zbieractwo, a ich mieszkanie przypominało osiedlowy śmietnik. Zostało w nim jedynie tyle wolnego miejsca, by dało się jakoś przejść. W każdym kącie leżały zgniecione puszki i stosy gazet. Pewnego razu po nodze przebiegł mi karaluch. Miałam wtedy piętnaście lat. Uciekałam tak szybko, że mama za mną nie nadążała.

			Tak właśnie wyglądała moja ostatnia wizyta u dziadków od strony ojca.

			Rodzice mamy po jej śmierci w pewnym stopniu pomogli mi uporać się ze stratą i z tym, co zrobił mi ojciec. Doczekali, aż skończę studia. Czasami zastanawiam się, dlaczego los tak okrutnie mnie doświadcza. Nadal nie znalazłam odpowiedzi.

			Myślałam, że przez całe dzieciństwo wycierpiałam wystarczająco dużo, ale najwyraźniej to wciąż za mało. Może to nawet dopiero początek gówna, które nieustannie za mną podąża.

			Aleks świetnie się maskował. Sąsiedzi uważali go za dobrego ojca i męża. Jestem przekonana, że jego rodzina wiedziała, jakim jest potworem, dlatego tak rzadko nas odwiedzali. Spojrzenie teściowej często przypominało mi wzrok mojej matki.

			Przerażony.

			Przygaszony.

			Domyśliłam się, że musi przechodzić przez to samo, co ja. A może nawet przez coś gorszego, bo nie miałam pewności, jakim człowiekiem jest mój teść. Wielokrotnie widziałam, jak podnosił głos na panią Lucynkę albo mocno ściskał jej ramię. Wtedy wyglądała, jakby chciała się zapaść pod ziemię. Nie wiedziałam, czy ze wstydu, czy ze strachu. Możliwe, że z jednego i drugiego. Podejrzewałam, że skoro ojciec Aleksa nie krępował się przy ludziach, to w domu tym bardziej nie miał oporów przed znęcaniem się nad żoną.

			Od lat wyrzucałam sobie, że wcześniej się nie zorientowałam. Tak bardzo skupiłam się na tym, by mój przyszły partner nie pił jak ojciec, że przegapiłam inne sygnały ostrzegawcze. Moją czujność uśpiło również to, że Aleks na początku znajomości był naprawdę kochany. Dbał o mnie. Nigdy nie podniósł głosu i nie pozwalał, by ktokolwiek sprawił mi przykrość.

			Oczywiście tylko do czasu.

			Później, zupełnie znienacka, przyszło piekło.

			Poznałam go w restauracji. Jadłam wtedy obiad po pracy. Nie chciało mi się gotować w domu, bo wtedy jeszcze bardziej czułam się samotna, a tak przynajmniej jeden posiłek dziennie jadłam wśród ludzi. Nie musiałam martwić się pieniędzmi, ponieważ dziadkowie przepisali na mnie cały swój majątek. Nie musieli tego robić i nawet próbowałam protestować, ale nie chcieli mnie słuchać. Po ich śmierci sprzedałam odziedziczone nieruchomości i kupiłam dom w innym mieście. Wyprowadziłam się, żeby zapomnieć.

			To jednak nic nie dało. Wciąż odczuwałam ogromny smutek i tęsknotę za ludźmi, z którymi los pozwolił mi spędzić tak mało czasu. Musiałam gdzieś wychodzić, żeby nie zwariować, dlatego zaczęłam pracować w swoim fachu – jako główna księgowa. Choć przyznaję, że z trudem znalazłam tę robotę. Spadła mi z nieba. Brak doświadczenia skreślał mnie na starcie. Ale po wielu próbach, zlitowali się nade mną i dali mi szansę. Kilka miesięcy wcześniej zrezygnowałam też z terapii. Doszłam do wniosku, że nie usłyszę tam niczego, o czym sama już bym nie wiedziała.

			Odpuściłam.

			Może to był pierwszy błąd, który doprowadził mnie do miejsca, w którym teraz się znajdowałam. Uznałam, że bez sensu to analizować. Ciągłe rozmyślanie niewiele by zmieniło, a jedynie zapędziło mnie bardziej w kozi róg, do którego i tak często zaglądałam.

			Nawiązywanie znajomości nigdy nie przychodziło mi łatwo, ale starałam się najlepiej, jak potrafiłam. Introwertycy mają trudne życie. W pracy nie było jeszcze tak źle, ale gdy musiałam porozmawiać z kimś obcym, całe moje ciało momentalnie sztywniało. Czułam ucisk w gardle i nie potrafiłam wydobyć z siebie słowa. Ludzie zazwyczaj szybko rezygnowali z rozmowy, a ja później miałam pretensje sama do siebie.

			Przez długi czas tkwiłam w takim błędnym kole, którego nie potrafiłam zatrzymać ani choć trochę zmienić jego kierunku. Gdybym wiedziała, że dzień, w którym poznałam Aleksa, okaże się jednym z najgorszych w moim życiu, pewnie postąpiłabym inaczej. Ale skąd mogłam wiedzieć, że mój mały akt odwagi zaprowadzi mnie na manowce?

			Nie wiem, co mnie w nim urzekło, że odezwałam się do niego, gdy usiadł do stolika obok. Może coś w nim dostrzegłam? A może to, że nie był przesadnie przystojny i wydedukowałam, że mam u niego szanse?

			Myślę, że po prostu mnie oczarował, a ja głupio dałam się na to nabrać.

			Muszę przyznać, że okres przed ślubem wspominam jako cudowny czas. Wydawało mi się, że złapałam pana Boga za nogi. Nie mogłam pojąć, że ktoś z moją przeszłością może stworzyć relację z kimś tak nieskazitelnym.

			Tak wtedy myślałam.

			Aleks nie miał nałogów i zachowywał się jak ideał. Rzadko wychodził z kolegami na piwo, a po pracy niemal od razu wracał do domu. Organizował nam cudowne randki i wyjazdy za miasto. Zawsze troszczył się o moje samopoczucie. Potrafił nawet wyskoczyć specjalnie do sklepu, gdy miałam na coś ochotę.

			Kiedy zaszłam w ciążę, nie spanikował. Wręcz przeciwnie – skakał z radości. Szybko mi się oświadczył i zaczęliśmy przygotowania do ślubu. Nie mogłam uwierzyć, że spotkało mnie takie szczęście. Tkwiłam w tej iluzji aż do nocy poślubnej. Kiedy zostaliśmy sami, popchnął mnie na łóżko, związał ręce paskiem od spodni i po prostu mnie zgwałcił.

			Długo nie mogłam dojść do siebie i zrozumieć, co się właściwie wydarzyło. Nie słuchał mnie. Nie dopuszczał mnie do głosu, kiedy błagałam, żeby przestał. Patrzył na mnie i śmiał się pod nosem. Z czasem zrozumiałam, że właśnie to nakręcało go najbardziej.

			Po tym podłym akcie wyszedł z domu i wrócił dopiero nad ranem, oznajmiając mi jeszcze w progu, że tak będzie wyglądało moje życie.

			Dlaczego wtedy nie uciekłam? Bałam się, że sama nie poradzę sobie z dzieckiem. Poza tym próbowałam go usprawiedliwiać. Wciąż się łudziłam, dokładnie tak samo, jak moja matka. W tamtym momencie przegrałam swoje życie. Od tamtej pory każdego dnia walczyłam tylko o to, żeby nie stracić resztek godności. O ile jakiekolwiek mi jeszcze zostały.

			– Mamusiu?

			Marcel stanął obok i pociągnął za materiał sukienki. Nawet nie usłyszałam, kiedy wszedł do środka.

			– Tatuś wraca z pracy. Widzisz? – wskazał paluszkiem za okno.

			Na twarzy mojego synka pojawił się szeroki, niewinny uśmiech. Dla niego popołudnie to najlepsza część dnia. Dla mnie początek codziennego koszmaru.

			– Widzę, kochanie. – Uśmiechnęłam się, starając się ukryć strach i smutek.

			Wzięłam synka na ręce i ruszyliśmy w stronę drzwi wejściowych. Każdego dnia musiałam witać męża dokładnie w ten sam sposób i w ubraniach, które wybrał dla mnie poprzedniego wieczoru. Takie pozory. Nawet nie chciałam sobie wyobrażać, co zrobiłby mi, gdybym nie wykonała polecenia.

			Nie musiałam sobie wyobrażać.

			Doskonale wiedziałam.

			Pewnego dnia podczas gotowania poplamiłam bluzkę, więc się przebrałam. Kiedy Aleks wrócił do domu, od razu zauważył zmianę. Nic nie powiedział, ale wieczorem pobił mnie tak mocno, że następnego dnia z trudem wstałam z łóżka.

			Absurd, prawda? Nie dla niego. Od tamtej pory na czas gotowania zawsze zakładałam fartuch.

			– Tatuś! Tatuś!

			Radosny krzyk Marcela rozbrzmiewał w całym domu. Wyrywał się z moich ramion, więc szybko przekazałam go ojcu. Wycofałam się do kuchni, żeby podać obiad.

			Każdy dzień po powrocie Aleksa z pracy wyglądał niemal identycznie. Jego praca to kolejna wymówka do tego, żeby mnie krzywdzić. Niejednokrotnie próbował siłą uświadomić mi, jak bardzo stresujące i odpowiedzialne jest to, czym się zajmuje. Wyładowywał na mnie swoje porażki.

			Kiedy zamykałam oczy, wracało do mnie wspomnienie dnia, w którym stracił ważnego klienta. Skopał mnie wtedy tak mocno, że połamał mi trzy żebra. Cudem nie przebiły płuc. Od prawie dekady pracował w tej samej agencji marketingowej. Wielokrotnie powtarzał, że stanowisko szefa mu się należy. Ja uważałam inaczej.

			Po obiedzie musiałam zapewnić mu ciszę, żeby mógł odpocząć, dlatego codziennie wychodziłam z synkiem na spacer. Powrót do domu musiał następować o tej samej porze. Za każde, nawet kilkuminutowe spóźnienie spotykała mnie kara zależna od jego humoru. Czasami mi odpuszczał, ale wtedy musiałam dziękować za jego łaskę. Każdego dnia się upokarzałam.

			Na spacerach nie mogłam z nikim rozmawiać, więc unikałam innych matek, zwłaszcza na placu zabaw, choć bywało to trudne. Po powrocie do domu przygotowywałam kolację. Aleks w tym czasie bawił się z synem, by pokazać, że tytuł najlepszego ojca na świecie należy do niego.

			Naprawdę nie rozumiałam, jak można być dobrym ojcem i bestią w jednym ciele.

			– Tęskniłem za tobą… – wymruczał mi do ucha, kiedy układałam talerze na stole.

			Objął mnie w talii i lekko zacisnął dłonie na biodrach. Prawie podskoczyłam z przerażenia, ale powstrzymałam się ze względu na Marcela. Jedynie mocniej zacisnęłam zęby.

			– A ty? – zapytał, patrząc na mnie tym swoim chłodnym, przenikliwym wzrokiem.

			– Oczywiście. Każdego dnia za tobą tęsknię, kochanie. – Uniosłam kąciki ust w wymuszonym uśmiechu. – Siadajmy. Zrobiłam twoje ulubione danie.

			Jak każdego dnia. Nie mogłam gotować niczego, czego nie lubił. Moje upodobania przestały mieć znaczenie. Ja sama przestałam mieć znaczenie. Mój mąż nie uważał mnie za człowieka.

			– Jasne. – Pocałował mnie w policzek i odsunął krzesełko Marcelowi. – Synku, wskakuj.

			Usiedli i czekali, aż podam. Podczas posiłków nie wolno mi się było odzywać. Chyba że Marcel o coś zapytał. Wtedy musiałam odpowiedzieć.

			– Mamusiu, dziś też pójdziemy na plac zabaw? – zapytał z dziecięcą radością, która dawała mi siłę do życia.

			Trzymałam się jej kurczowo. To ostatnia odrobina szczęścia, której nikt nie mógł mi odebrać.

			– Tak, kochanie. Jak tylko zjemy, od razu się przebierzemy i pójdziemy. Świeże powietrze dobrze wpływa na odporność, dlatego codziennie wychodzimy na spacer. Nawet kiedy pada deszcz.

			Nie mogłam powiedzieć mu prawdy. Był za mały. I nie chciałam, żeby kiedykolwiek musiał ją poznać.

			– Tylko pamiętaj, żeby wrócić o tej samej porze. – Aleks położył dłoń na mojej i mocno ją ścisnął.

			Bywały chwile, kiedy nawet przy dziecku nie potrafił się kontrolować. Umiał jednak krzywdzić mnie na tyle dyskretnie, by Marcel niczego nie zauważał.

			– Nie martw się. Wrócimy, jak zawsze – zapewniłam i włożyłam do ust kawałek mięsa, żeby zyskać na czasie.

			Czułam, że któregoś dnia dosypię mu czegoś do jedzenia albo znajdę inny sposób, żeby się od niego uwolnić. Ale jeszcze nie dziś. Dziś jeszcze nie czułam się na siłach.

			– Jutro sobota, więc zaprosiłem znajomych z pracy na grilla. Mamy kilku nowych pracowników. Mam nadzieję, że przyjdą. Przygotuj coś dobrego do jedzenia.

			– Jak sobie życzysz, kochanie.

			Na samą myśl o spotkaniu towarzyskim żołądek ścisnął mi się z nerwów. Wiedziałam, co czeka mnie później.

			Resztę obiadu zjedliśmy w milczeniu, ale moje myśli nieustannie krążyły wokół jutra. Tak cholernie się bałam. Wiedziałam jednak, że dziś da mi spokój. Musiał mieć siłę na następny dzień. Nie dawałam nic po sobie poznać, żeby nie wystraszyć Marcela. Chyba mi się udawało, bo mój mały co chwilę się do mnie uśmiechał.

			Moje dziecko.

			Mój syn.

			Udał mi się.

			Nie mogę zostawić go z tym diabłem. Dlatego, choćby nie wiem co, muszę być silna i znaleźć sposób, by odzyskać to, co utraciłam.

			Siebie.

			Muszę przerwać to, co dzieje się za zamkniętymi drzwiami.
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